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O głoszenie o p rz e ta rg u  pub licznym .
U rząd W ojewódzki ogłasza p rze targ  

publiczny na sprzedaż broni używ anej 
zBjętej w drodze konfiskaty .

L icytow ana sprzedaż obejm uje: 
fuzji 200 szt.
sztucerów  30 szt. 
flowerów 90 szt. 
tarozówek 3 szt. 
brow ningów  120 szt. 
rewolwerów 50 ezt.

P rz e ta rg  odbędzie się w gm achu U rzę­
du W ojewódzkiego w P oznan ia  przy  ul.

Gołębiej 1 w pokoju n r. 1 w n as tęp u ją ­
cych term inach:
1) broń d ługa w czasie od 14 do 16 g ru ­
dn ia  1936, w godzinach od 8.00 do 14,00
2) broń k ró tka w czasie od 16 do 19 g ru ­
dn ia 1936, v, godzinach od 8,00 do 14,00.

Do p rze ta rg u  dopuszczone byó mogą 
ty lko  osoby posiadające pozwolenie na 
noszenie b roni, pozwolenie w łaściwej w ła­
dzy adm in istrac ji ogólnej na  kupnp da­
nego typu  broni, oraz osoby m ające po­
zwolenie na handel bronią.

Osoby, k tó rym  broń została za ję ta  i n- 
rzeczenia w ładz ćo dn konfiskaty  już  tiię

upraw om ocniły, nie m ają p raw a ubiegać 
się o ponowny w ykup te j broni.

W ojewoda: 
w z. ( - )  D r. Z IE L IŃ S K I 

N aczeln ik  W ydziału .

Powyższe podaję do publicznej w ia­
domości.

K rotoszyn 5. g ru d n ia  1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y:
( - )  W IL IM O W SK I

N r. B. 30/129/36.

O D E
Pow iatow ego K om itetu  O byw atelskiego 
do w alki z bezrobociem  do P . P . P r a ­

codawców !

W związku z tegoroczną akcją 
pomocy zimowej dla bezrobotnych, 
uprasza się PP. Pracodawców, aby 
swym pracownikom potrącali od 
wynagrodzenia przypadającą na 
nich stawkę opodatkowania się 
na w/w, cel.

Normy opodatkowania ogłoszo­
ne zostały w Orędowniku Powia­
towym z dnia 7. i 21 listopada rb. 
nr- 90 i 94.

Potrącane z lego tytułu kwoty, 
należy wpłacać do Komitetów Lo-

Dzial nieuczędowy.

Z  W  A
kalnych, urzędujących przy Za­
rządach Miejskich i Gminnych.

Pow iatow y K om ite t O byw atelski 
do w alki z Bezrobociem  
na  pow iat kro toszyński.

tiie  czeka] n a  to , aby  w u d ręce  
B ra t Tw ój Ku Tobie w y c iąg a ł re c e , 
P rzed  nędzy  m a tn ia  
Uciiroń go, se rcu  sch y la jąc  cza rę , 
Daj n ie  ja łm u ż n ę  i n ie  o fia rę  -  
Lecz pom oc b r a t n i a !

Konto P. K. O. 200 372.
—o—

„Pójdziem, gdy zabrzmi zloty róg” !
K iedy najw iększa poetka polska, M aria  

K onopnicka, krzesa ła  w tajem niczej g łą­
bi swej natchnionej duszy, te cudowne 
isk ry , k tó re rozprom ien iły  się w prze- 
w spaniale stro fy , „K oty“ , co budzi, krzepi
i podnosi serca rodaków , to p a trzy ła  na 
ludzi daw niejszych ! N ie pom inęła
i  w tym  wzorze kobiet polskich, k a p ła ­

nek domowego ogniska.
X ta k  pow stała „K o ta“, ono w śpiżowe 

słowa zaklęte hasło; ów jak  law a k ip iący , 
zew patryo tyzm u , ona uroczysta  p rzysię ; 
ga, pobudka, m odlitw a — że królew ski 
szczep piastow y, „n ie rzuci ziemi skąd 
nasz ród — że pójdziem, gdy  zabrzm i 
złoty róg  “ 1

Ale my kobiety polskie, pójdziem , nie 
na bój krw aw y, a le  na  praeę d la naszej 
ojczyzny, dla społeczeństw a.

I pracy  te j dzisiaj ojczyzna od naa 
potrzebuje więcej, an iże li k iedy kolw iek; 
bo otóż „z ło ty  róg  zabrum iał dzisiaj 
wszędzie, ja k  Po lska d łu g a  i szeroka
i wzywa nas w szystkich, a pomiędzy, 
innem i i kobiety  polskie do n iesienia 
pomocy bezrobotnym , czyli do ra to w an ia  
ieh przed nędzą i głodem.

Nie będę się w ysilać na  przedstaw ienie 
W am  nędzy bezrohotnych, gdyż m yślę, 
że W y wssyetkie żony i m atk i P olki, 
sam e ją  rozum iecie, biorąc pod uw agę 
w jak im  położeniu znajdu ją  się żony
i m atk i bezrobotnyoh. Cóż one m ają 
robić, gdy nie m ają kaw ałka  chleba, by 
zaspokoić głód dziatek , gdy nie m ają  
odrobiny  opału, by móe ogrzać ich sko­
s tn ia łe  od zim na Członki I Zgroza p rze j­
m uje człowieka na sam ą m yśl o t e m !

A więc dzisiaj, n a  głos „złotego ro g u ", 
nieśm y i my pomoo bezrobotnym  I

I  ta k  od pałaców  do koszarow ych do­
mów robotniczych, od dworków szlache­
ckich do chat w ieśniaczyoh, niech zew­
sząd p łyną  o fia ry  na  bezrobotnych.

Z ajm ujm y się tą  akcją , zwłaszcza m y, 
kobiety, sam e służąc dobrym  przykładem  
w sk ład an iu  o fiar, pobudzając do tego 
również oziębłych.

W iem y przecież, że w pszeszłości n a ­
sze poprzedniczki, p o tra fiły  naw et swoich 
dzielnych i  rozw ażnych mężów w śm ia-
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łości dećyzji prześcignąć, co sia ło  się dla 
n ich  p rzykładem , pobudką dn czynu
i przyczyną do zw ycięstw a! Tak G ra­
żyna przeciw staw iając eię zam ierzeniom  
m ałżonka, przyw działa  zbroję i śm iercią 
bohaterską na  po1 u b itw y zm ieniła na 
lepsze bieg w ydarzeń. T ak C hrzanow ska 
stanęła  na  m nrach  sz turm ow anej przez 
przem oc w roga Trem bow li i zaw stydza­
jąc rycerzy  zm usiła ich do zwycięstwa. 
A w tym  gronie gołębic, k tóre w po trze­
bie p o tra fiły  w ystąpić jako  orlice i lwice, 
jaśn ie je  królow a Ja d w ig a , juk słońce 
w gw iazd orszaku.

W yreek ła  się szczęścia osobistego, gdy 
stanęło  ono w rozbiożności z interesem  
P aństw a . Pośw ięciła się dla dobra ojczy­
zny, odw racając od n iej sw ą ofiarą  wid­
mo zag łady , podw aliny  pod m ocarstw o­
wą potęgę przez złączenie dwóch naro ­
dów w jedno w ielkie państw^o, Polskę.

A ezy wszystkio św ie tlane postacie na 
szych w ielkich Polek nie sp ieszyły  zaw ­
sze i wszędzie z pomocą biednym , gdy 
do tego była potrzeba ? D ążm y i my 
za ich p rzykładem . W iem y także z Ży­
wotów św., jak  Bóg nag rad za ł w cudow­
ny  sposób czyniących m iłosierdzie. P rzy ­
pa trzm y  się św. E  źbieoie, K siężnie We- 
idersk ie j, k tó ra  dążąc z cbleb^m i ja ł­
m użną do biednych, została p rzychw yta- 
ua n a  tym  uczynku przez swego męża, 
a  gdy na  zap y tan ie  jego co n irsie, po­
kazała  mu chleb z ja łm użną, zam ieniły  
eię już  one w m iędzyczasie w róże, mimo 
że to była zima.

Czyż i m y dzisiaj nie możemy s->b;o 
odmówić różnych przyjem ności, ażeby 
przez to uzyskać grosz dla ra tow ania  
biednych ?

I  o tę pomoc zw racam  się przedewszy* 
stk iem  do Ciebie, Gromwdo Kobie*, w y­
niesionych przez Boga n a  wyższe s ta ­
nowisko, urodzeniem , m ajątk iem , i w y­
kształceniem , co w edług testam entu  ojców, 
stoisz w iern ie p rzy  C hrystusie.

A także zw racam  się o tę sam ą p-- inoc

do Ciebie, Grom ado w iernych córek ko­
ścioła w w łościańskiej s ie rm ięd ze ! Dło­
nie wasze, tw arde  od codziennego tru d u  
na roli i czoła poorane b ruzdam i trosk, 
rów nie licznym i, ja k  te bruzdy na  n a ­
szych polach, ale serca gorąco b iją dla 
spraw y w iary  i ojczyzny.

P rzecież w poezji w szystkich czasów, 
w yrazista  p rzew ija się n ić pow ażania 
d la ro ln ika , za to, że p racą  swoją około 
roli zbliża się do serca M atki - Ziemi, do 
k tó rej łona p rzy tu li 6ię w pośm iertnym  
uścisku i za to, że trudem  swoim zdoby­
wa on dla w szystkich, św ię ty  chleb 
powszedni.

W ięc wszyscy dzisiaj bez w y ją tku  r a ­
tu jm y  bezrobo tnych! „T ak nam dopo­
móż Bóg“.

Je d n a  z włościanek.

Izba Skarbowa w Poznaniu.
O b w i e s z c z e n i e .

Na zasadzie a rt. 1, 6, 8, 10 — 35, 42
i 43 ustaw y z dnia 15 lipca 1925 r. o 
państw ow ym  podatku przem ysłowym  
w brzm ieniu obwieszczenia M inistra 
S karbu  z du ia  30 m aja 1936 r. (Dz U. 
R. P. Nr. 46, poz. 339) oraz a r t. a r t. 11, 
68 § 1. 178 i 192 c rdynacji podatkowej 
z dnia 15 m arca  1934 r. o brzm ieuiu 
obwieszczenia M in is tia  S k arb u  z dnia
14 lutego 1936 r  (Dz. U. R. P . N r. 14, 
poz 134) Izba Skarbow a w Poznaniu  
wzywa właścicieli przedsiębiorstw  h an ­
dlowych i przem ysłow ych oraz wykony- 
w ującyeh zajęcia p r z e m y s ł o w e  w okręgu 
Izby Skarbow ej w P oznaniu  do w yku­
pienia św iadectw  przem ysłow ych i k a r t 
re jestracy jn y ch  na 1937 rok.

Św iadectw a przem ysłow e oraz k a r ty  
re jestracy jn e  pow inny być w ykupione 
najpóźniej do unia 31 g ru d n ia  1936 r.

Św iadectw a przem ysłowe wydfiją v. ła- 
ściwe K asy Urzędów Skarbow ych poczy­
nając od dnia 2 listopada 1936 r. od go­
dziny 9 ej do 13-ej codziennie z w yją t­

kiem  niedziel i św iąt, na podstawie n a le ­
życie w ypełnionych dek laraey j. B lank ie­
ty  d ek laracy j o trzym ać można bezpła­
tn ie  w U rzędach Skarbow ych. W  razie  
w ątpliw ości w szelkich wskazówek i w y­
jaśn ień  co do kategorii św iadectw a prze­
mysłowego, odpowiedniej dla danego 
przedsiębiorstw a lub zajęcia przem ysło­
wego, udzielają włuściwe U rzędy S k a r­
bowe.

P oda tn icy  ponoszą całkow itą odpowie­
dzialność za w ykupienie niewłaściwego 
świadeet.wa przem ysłowego zgodnie z o- 
bow iązującym i przepisam i

Izba S karb  rwa wzywa zainteredowa* 
nych w ich włnefiym in teresie  do w yku­
pyw ania św ia d ek  w przem ysłow ych już 
w ciągu listopad ' i pierw szych dni g ru ­
dnia a ce lim  un ikn ięcia  na tłoku  
w K asach Uizędów Skarbow ych w  osta­
tn ich  dniach  grudnia,, skutk iem  czego 
powstać może naw et niemożność w yku­
pienia św iadectw  przem ysłow ych w w y­
znaczonym  term in ie , k tóry  w żadnym  
razie nie będzie przedłużony.

Ceny św iadectw  przem ysłow ych na rok
1937 wynoszą:

ŚW IA D EC TW A  PR Z EM Y SŁO W E  
A. P rz  dsiębiorstw a handlow e

(kategoria  I — IV  zakłaily  handlow e, 
k a tegoria  V a handel rozwoźny, ka tegoria  

Vb handel obnośuy)
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w miejscowościach klasy

I. II. I II . IV.

z ł o t y o h
I. 2 000 - — — — —

II. — 400 330 270 200 130
III . — 80 65 50 40 25
IV. - - 30 25 20 15 10
Va. 50 — — — __ —
Vb. 15 — — _ — —

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 88.

Co będzie wkońcu? Nam zostaną ludzie, 
k tó rych  Po lska w pakuje do w iezienia
i będzie ich żyw ić na koszt skarbu  pol­
skiego — bez żadm go dla niej pożytku. 
Zaś dokum enty  w ielkiej w artości znajdą 
się w ręk u  F ra n c ji.

— No, n ie traćm y  czasu na rozmowy. 
Może jeszcze coś u ra tu jem y . Musi być 
jak ieś tajem nicze wejście do tego domu. 
Inaczej niepodobna sobie tłoruaczyć obe­
cności tego G arre ta .

— Chodź pan, W rzos, schw ytam y p rzy ­
n a jm n ie j B runsa.

— A gdzie go szukać?
— Muszę go przecież znaleźć. Gotów 

jestem  rozebrać choćby cały  dom. Ześlij 
pan  ludzi po siek ie ry  i łomy. N iech tu 
p rzy jd ą  wszyscy. Inn e j rady  uie mam y. 
A te raz  chodźm y stąd.

Z ajrza ł przed wyjściem  do d rugiego 
pokoju. W szystko pozostało w nim n ie ­
zm ienione. N aw et okno było odchylone 
tak  jak  je zostawił, gdy tu był ostatnim  
razem .

Przekonaw szy się, że n ie grozi niebez­
pieczeństw o, Raw ski zm ienił p lan  dzia­
łan ia . Postanow ił przew ertow ać cały  dom, 
od zak ą tk a  do zakątka  — m usi coś zna­
leźć.

Zw ołał wszystkich ludzi, k tó rych  m iał 
do dyspozycji. P rzyn iesiono  d rab iny , sie­
k ie ry  i drąg i. Ś lusarze -— epecjaliśoi otw ie­
ra li w szystkie drzw i. R ezu lta ty  były

w iel kie.
Na p arterze  stanęli w ywiadowcy prz«d 

drzw iam i, z za k tó rych  wydobyw ały się 
hałasy  i k rzyki. Gdy w ew nątrz usłyszą 
no k ro k i wywiadowców um ilk ło  nagle
wszystko.

Ś lusarz po licyjny, k ió ry  podszedł z pę 
kiem  v.ytrychó»v do drzw i, padł o d k u li, 
k tó ra  przebiw szy drzw i u tk w iła  mu w płu­
cach. Odwieziono go w Btanie beznadziej­
nym  do szpitala .

W yw iadow cy postanow ili rozpocząć re ­
gu larno  oblężenie.

Ośmiu zam kniętych w pokoju ludzi po­
stanow iło nie d*ó się wziąć żywcem. Tych 
ośmiu ludzi, k tórych ,,Dr. Garret.“ nazw ał 
in te ligen tnym i.

Zapanow ała złow roga cisza. Cisza przed 
burza.

Z obu stron  naradzauo  się nad planem  
działania.

Tym czasem  W rzos i R aw ski wziąwszy 
sobie do pomocy trzech najzdolniejszych 
wywiadowców, szukali zaw zięcie profeso­
ra  B runsa.

Gdzie mógł się podziać ten człowiek. 
U ciekł przecież z k a jdankam i na  rękach
i nogach p rzyw iązany  do fotelu. Może 
leżał te raz  gdzieś u k ry ty  w swym gab i­
necie skrępow any  i bezsilny a jednak 
m ilczący, zacięty, p rzek ładający  śm ierć 
nad oddanie się w ręce policji.

P róbow ali rozbić siek ieram i ścianę do 
k tó re j przym ocow any był fotel, w raz 
z k tó rym  znikł B runs, z lepszym  sk u ­
tkiem  m ógłby rozbijać siek ie ram i p ira ­
midę C heopsi. Ściana an i drgnęła . S ie­
k iery  pękały  w zetknięciu  z żelazobeto- 
nową nieprzeb itą  zaporą.

A przecież B runs nie mógł się nlotnić 
w pow ietrzu. M usiał gdzieś byó u k ry ty .

Szukali ua próżno.
Z p a rte ru  dochodziły strza ły .
W ywiadowcy rozpoczęli system atyczne 

ostrzeliw anie zam kniętego pokoju. Po 
¡jouzinie drzw i, podziuraw ione jak  rzeszo­
to, v.ałim ały się

K ilka  pochylonych postaci próbowało 
szturm em  w ym knąć się wśród dym u 
strzałów . Ale dwóch pierw szych padło
pod gradem  kul i zatarasow ało  w yjście 
innym .

Trzech ich jeszcze było przy życiu. R e­
szta padła  od kul. A genci zbliżyli się 
z rew olw eram i w zniesionym i do strza łu .

— Ręce do góry!
Żaden nie podniósł ręki- Żaden się nie 

poruszył, gdy policjanci zbliżyli się z od­
piętym i k ajdankam i, aby ich skrępow ać.

Z o tw artym i oczym a patrze li obojętnie 
na  policję. Nawet się nie zaśm iali. S ta li 
nieruchom o jak  posąpi.

Groza ogarnęła  odw ażnych policjantów . 
Co im  groziło od tych trzech n ierucho­
m ych postaci1?

Zagadkę rozw iązał lekarz  policyjny, 
k tó ry  w łaśnie nadszedł, aby o p itrz y ć  ra n ­
nych.

Jeszcze przed drzw iam i, pomimo dym u, 
ja k i się unosił w pow ietrzu, nozdrza jego 
rozpoznaw ały  znany  zapach — zapach 
gorzk ich  m igdałów , u la tn ia jący  w poko­
ju , w k tórym  s ta ły  trzy  n ieruchom e po­
stacie.

Potem  w ystarczył już jeden rzu t oka.
— K w as pruski. Oni już  nie żyją.
L ekarz rozejrzał się wokoło.

C. d. n.
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B. P rzedsięb iorstw a przem ysłow e
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W miejscowościach klasy

I. II . I II . IV .

z l o t y  (*, h
I. 6.000 — — — — —

II. 4.000 — — — -- —
III . 2.000 — — — — —
IV . 600 — — — — —

V. 200 — — — — —
V I. — 120 100 80 GO 40

V II. — 60 50 40 30 20
V III . — 15 12 10 6 4

C. H andel ja n u a re z n y

Czas trw an ia  ja rm ark u
Handel
hurtowy

Handel 
detaiiczny 
i drobny

złotych

ponad 21 dni
7 do 21 
3 do 7

dni
dni

250
125
100

70
35
25

D okończenie nastąp i.

Polski Biały Krzyż.
Zagadnienie Polskiego Białego K rzyża 

nab iera  w m omencie dzisiejszym  ogrom ­
nego znaczenia i wagi.

Dziś, gdy hasło konieczności zw iąza­
nych z obroną k ra ju  w ybija się ponad 
w szystkie inne —- praca Polskiego B ia­
łego K rzyża wysuwa się na plan pierw ­
szy, gdyż jego to opiece pow ierzył naród 
najw ażniejszy  bodaj odcinek — wpółpra- 
cę z w ładzam i wojskowemi nad um ac­
nianiem  żołnierskiego ducha. P B K . jest 
bowiem jedyną in sty tu c ją  społeczną, u- 
praw niona do pracy ua teren ie  wojska. 
P racę  tę pełni w praw d 2ie nie od dziś. 
Bo jakkolw iek akcja  ta  spo tyka duży 
oddźwięk w sferach społeczeństwa in te li­
genckich, to jednak  nie przeniknęła jesz­
cze w dostatecznej m ierze do świadomoś 
ci najszerszych w arstw  narodu.

Od dziś bardziej niż kiedykolw iek trz e ­
ba, by przy  sztandarze Polskiego B iałego 
K rzyża stanął zw artą  m asą cały  naród. 
Dziś, bardziej niż kiedykolw iek trzeba, aby 
żołnierz polski poczuł za sobą niby o- 
parcie  mocne i serdeczne, życzliwość i 
bliskość narodu , gdy obća p ropaganda z 
ciem notą pod rękę idą przeciw jego sile 
m oralnej bez k tórej k a rab in  byłby tylko 
bezużytecznym  żelastwem.

0  tę siłę żołnierskiej duszy walczy P o l­
ski B ia ły  K rzyż i do w alki wzywa wszy­
stkich, k tó rym  dobro państw a leży na 
serce, rzuca on więc ten  w ielki gorący 
apel narodowi.

Ja k ą ż  d rogą można z PB K . współdzia­
łać ?

Zacząwszy od bezpośredniej pracy  w 
szeregach jego członków kończąc przy 
pomocy przygodnej» na  groszu rzuconym  
do puszki w czasie zbiórki ulicznej. A 
groszy tych  trzeba  tak  wiele.

Fundusze P .B .K . pochodzą nie ty lko  z 
subsydiów» k tóre n ie m ogą być w ysta r­
czające, ale także w dużej m ierze z do­
chodów, k tó re  dają  podejm ow ane w tym  
celu im prezy, wreszcie z ofiarności spo­
łeczeństw a, do k tó rej ty lu  i tak  często 
apelu je.

1 d latego może trzeba, by każdy oby­
w atel był uśw iadom iony o p racy  P .B .K ., 
doceniał ją, a  przeto ochotnie do n iej 
staw ał.

P.B .K . podjął na  teren ie  wojska walkę 
z analfabetyzm em  — szerzy ośw iatę przez 
organizow anie kursów  dokształcających, 
zawodowych, wreszeie pogłębia nie ty lko

wiadomości, ale i świadomość społeczną 
obyw atela przez pracę św ietlicow ą, gdzie 
żołnierz w ychow uje się duchowo i spo­
łecznie.

A łe poza cśw iatą  i  poza p racą  św ie tli­
cową P. B. K . prow adzi także czytelnie
i b iblioteki oraz o rgan izu je  w ycieczki 
krajoznaw cze i naukow e, zapoznajae żoł­
n ierzy  z bogactw em  k ra ju  i jego zaby­
tkam i, a także  z ro ln ic tw em  i p rzem y­
słem przez zw iedzanie wzorowych gospo­
darstw  ro lnych , fab ryk , muzeów itp.

Ile  zaw dzięeza żołnierz tej nad  nim  
opieee P .B .K . powiedziećby m ogły n a j­
lepiej lis ty  pisane przez niego już  po 
w yjściu z wojaka. L isty  świadczące, że 
k o n tak t zau fan ia  nie zryw a się ze zdję­
ciem  m unduru  po odbyciu służby woj­
skowej.

przyznanej na  m iesiąc październ ik . T a ­
kże d robny handel może otrzym yw ać ty l­
ko w tych  rozm iarach przydziały . Chodzi 
nie o oficjalny , a le  d rogą  urzędow ą n a ­
kazany  p ry w a tn y  system  rozdzielczy, bo­
wiem drobni kupcy nie m ają poprostu 
sprzedaw ać o 20%  m niej, a le  o ty leż zre­
dukow ać m ają dostaw y dla poszczególnych 
odbiorców, co zresztą na jedno wychodzi. 
Równocześnie oznajm ia się, że k ra jow a 
produkcja  m asła podniosła się w roku 
ub iegłym  o 5%, tak  że dowóz z z ag ran i­
cy będzie ograniczony.

tiotoannin giełd; zbożowej 
(fi Poznaniu.

z dnia 4. X I I  1936 r.

A pel! Pow iatow y K om ite t Pom ocy 
Zimowej dla B ezrobotnych, sekcja  p ro ­
pagandow a, zw raca  się z g o rącą  prośbą 
do w szystkich w łaścicieli ziem skich, p rze­
mysłowców, rzem ieślników , wogóle do 
w łaścicieli w szelkich w arsz ta tów  pracy , 
za tru d n ia jący ch  pracow ników , aby na  
czas zimy — nie redukow ali liczby sw ych 
pracow ników , w yrzucając  ich z rodzina­
mi na  b ruk  i n ie m nożyli przez to k lę ­
ski bezrobocia. P ostępow anie tak ie  bę­
dziem y uw ażali za sprzeczne z postępo­
w aniem  dobrego obyw atela  i jak o  tak ie  
będziem y je  publicznie piętnow ać.

Niezadowolenie wśród stu­dentów niemieckich.
B erlin  (Centropres), — Szeregi m ło­

dzieży hakeukreuzlerow skiej pom nażane 
są przew ażnie przez młodzież studencką. 
Ju ż  daw niej znaczny odsetek studentów  
niem ieckich  oddał się na usługi p a rtii 
narodowo - socjalistycznej i oddziałów 
szturm ow ych S. A. a z szeregów studen­
ckich re k ru tu je  się także znaczna część 
obecnych wyższych czynników  ruch u  na- 
rodow o-socjalistycznego. Pew ną opozycję 
stosow ały od czasu do czasu jeszcze zw ią­
zki studenckie, które w Niemczech m ia­
ły  większe znaczenie niż w innych  pań­
stw ach. Jed n ak  i te zw iązki zostały 
w osta tn im  ro k u  rozw iązane i wcielone 
do organ izacy j narodow o - socjalistycz­
nych  studentów . S kutek  tego obecnie 
iednak  jes t ten, że coraz to więeej no­
wych studentów , k tórzy  należeli do zw ią­
zków pozostaje poza organ izacjam i. Na 
początku bieżącego sem estru przyw ódca 
studentów  narodowo - socjalistycznych 
na  uniw ersytecie w G ottingen stw ierdził, 
że zw iązki w praw dzie znik ły , ale „w ol­
ny  stu d en t“ jeszcze żyje a  ten j t s t  n a j­
w iększym  wrogiem  studentów  narodowo- 
socjaliitycznych- W osta tn im  czasie — 
zauw ażył ten  przyw ódca — liczba wol­
nych  studentów  coraz to bardziej w zra­
sta. P rócz  tego przyw ódca studentów  
w G óttingen zaznaczył, że now y re g u la ­
m in honorow y studentów  w prow adza 
obowiązek pojedynku na  szable.

Rocie m asło  w Niem czech  
zm niejszone.

B e rlin  (Centropress). Z um otyw ow a­
niem , że w całym  państw ie należy  ró ­
w nom iernie podzielić zapasy  m asła, wy­
dano osta tn io  rozporządzenie, że mleezar- 
n ie i dostaw cy m asła m ogą dostarczać 
sw ym  odbioreom ty lk o  80 procen t rac ji

Żyto 19,— 19.25
Pszenica 24,50 24,75
Jęczm ień 21.— 21.50
Owies 16.— 16.50
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50% 28.50 28.75
M ąka ży tn ia  gat. I  0—65°/e 26.75 27.25
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65% 19.— 19.50
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65% 17.25 17.75
M. pszen. g. IB  0-45% 39.25 39.75
M. pszen. g. 1C 0-55% 37.75 38.25
M. pszen. g. ID  0 60% 37.25 37.75
O tręby żytn ie 13,25 13,75
O tręby pszenne 13.25 13.75
Gorczyca 30,— 33,—
W yka latow a
Peluszka
Groch W iktoria 21.— 24.—
Groch F o lgera 22,— 24.—

Giełda bydlęca.
U rzędowe spraw ozdanie targow e K om isji

N otow ań Cen
dnia 1. X II . 1936 r.

W oły . 42 -  70
B uhaje . . 40 -  60
K row y . . 16 — 66
Jałow ice . 42 — 70
Młodzież 
C ielęta .
Owce
Świnie (tuczniki) . 
M aciory i późne kas try

38— 48 
4 6 —  76 
54— 68 
90— 93 
7 0 -  80

Kronika miejscowa.
— N a rzecz Lokalnego K om itetu  O by­

w atelskiego do w alk i z bezrobociem  w 
K ro toszynie ztożyli d o ty c h c z a s:

1) F irm a  „K odak“ w P oznan iu  (wplao. 
przez p. A ntoszkiew icza) 10 zl., 2) K o­
m ite t Pożegnania K om isarza S ałacińskie- 
go (wpłacone przez p. S tarostę  W ilimow- 
skiego i p. m ecenasa W iteckiego) 100 zł
3) A ntoszkiew icz A. przew odnicz U rzędu 
Rozjemczego obwodn I I  w spraw ie Ła- 
będa o /a  H offm an 1,50 zł, 4) D anm ann  
A ugust 18,35 zł, 5) U rzędnicy  rejonu 
kon tro li skarbow ej 3,55 zł, 6) N auczy­
ciele szkoły powszechnej n r. 1 26,35 zł
7) Sędziowie i urzędn iey  Sądu Grodzk. 
26,75 zł, 8) U rzędnicy U rzędu S karbo­
wego 48,88 zł, 9) F irm a  „ B a ta“ w K ro ­
toszynie 50 zł.

P rócz tego F irm a  Bacon F ac to ry  w 
K rotoszynie zadek larow ała na  rzecz K o­
m ite tu  wędzonkę w ilości 2000 kg  w w ar­
tości 2250,45 zl.

W szystkim  ofiarodaw com  składam  w 
im ieniu  K om itetu  serdeczne podziękow a­
nie.

Przew odniczący K om itetu : 
B u r m i s t r z ,  F a n r y c h .

W alne Zebranie Zw. S trzeleck iego . 
W niedzielę dnia 29. listopada b. r"-e(j- 
było się W alne Zebranie Zw. Strzeleckie 
go oddział K o ry ta  w Św ietlicy Z. S ,
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Zarzad Pow iain  Z. S. reprezentow ał p re­
zes Z arządu Pow. Z. S. ob. prof. Ma- 
gdzińsk i, K m dt. pow. Z. S. Kom. S treży  
G ranicznej ob. Ju lja n  K apuściński oraz 
sek re ta rz  ob. Leszczyński. Zebranie za­
gaił prezes oddziału ob. Paloszkiew icz, 
poczem w alnem u zebran iu  przew odniczył 
prezes Z arządu Pow. Z, S. ob. prof. Ma­
gdziński. W dalszym  ciągu zdaw ali sp ra ­
wozdania ob. prezes Paluszkiew icz, instr. 
wyoh. obyw, k ier. szkoły ob. K rzyżański, 
sek re ta rz  ob. Nadolski, skarbn ik  ob B t- 
naezak oraz przew odniczący K om isji re­
w izyjnej. W dyskusji dłuższe przem ó­
w ienia w ygłosili km dt. pow. ob. K ap u ­
śc iński i prezes ob. prof, M agdziński 
oraz p rzem aw iali rów nież n iektórzy  
członkowie. Na wniosek kom isji rew izy j­
nej udzielono zarządow i jednogłośnie 
absolu torium  i w ybrano nowy zarząd 
w następu jącym  składzie: prezes — urzęd. 
gosp. ob. Ignacy  Gackowski; wiceprezes
— ob. Paluszkiew icz; sek re ta rz  — ob. 
F ranciszek  Nadolski, sk a rb n ik  — ob. 
W ładysław  Banaszek, zastępcy ob. A nto­

ni Szym czak i ob. S tefan  Paw laczyk; 
Kom isję rew izyjną tw orzą obywatele: 
W ładysław  Nowicki, A ntoni Lisowski, 
J a n  Jak u b ek  i zastępcy: Bolesław Nowak
i W ładysław  Zoner. In s tru k to rem  w y­
chów. obyw atelskiego jest kier. szkoły 
ob. K rzyżański, kom endantem  ob. S y l­
w ester N iespodzian^- 

Takież w alno zebranie odbyło się 
w Ligocie Nowy zarząd tw orzą: prezes — 
leśniczy państw, rb . S tanisław  Je leży rr 
ski, w iceprezes —• w ójt ob. Ignacy  K ir  
jek, sek re tarz  — ob. sekr. wójtostwa ob, 
F lo rian  K urasz, ska rb n ik  — ob. S tan i­
sław R e g u s  członkowie zarządu obywa­
tele: Józef K ulas, S tanisław  Paszek
i S tefan  K ubiak; kom isja rew izyjna oby­
watele: naucz. F lo ria u  K w iatkiew icz,
W aw rzyn P rzybecki, km dt. posterunku 
P. P. W incenty  H am rol oraz zastępcy: 
A ndrzej S tęczniak  i J a n  K aczm arek; 
in stru k to rem  w ycii. obyw, jest. k ier. 
szkoły ob. jest k ier. szkoły ob. S tanisław  
U rbańczyk; kom endantem  ob. Józef 
Jakubek .

Ha s srze d u ż  
k i e ł k i  s ł o d o w e
TREŚCIW A p :S ? .a  dla BYDŁA

B rsw nr K ro to szyńsk i -  K rotoszyn .

nane ze swej dobroci gilzy i bibułki do papierosów 
„Prima Aida“
DO N A B Y CIA  W SZ Ę D Z IE

r  G w arancję  I O O °  , w ą  Gw arancję
daje tylko mój skład RSDIOODBIOSINIKóW na odbio rniki światowej sławy jak:

ELEKTRIT
KOSMOS, P. Z. T. „ECHO“ i PH1LIPS‘A

D l a c z e g o ?  Ponieważ żadne c z ę ś c i  nie mogą być z m i e n i o n e ,  bo aparaty te są przez 
--------------------------- wspomniane firmy plombowane. ------ -----------------------
Pow yższe R ad io od b io rn ik i z a p e w n ia ja  rad o ść  nn  d łu g ie  la ta ,  n a j d z i e s z  t y i k o  we firm ie

LODWIIC mmrm, R yn e k
S K Ł A D  G A L A N T E R I I  i R A D I O S P R Z Ę T U .  

Baterie i anodów«! czysto polskich firm „CENTRA“ i „ O G N I W O 11,

oraz w szelkie przybory optyczne.

Zesory - Zegarlii - Biżuforie
OBRĄCZKI ŚLUBNE # f § .

poleca po cenach umiarkowanych jllSjLMU 
ST. SKOWROŃSKI W $ k \

zega rm is trz  -  z ło tn ik  —  Rynek 7,

Ocd dziś rozpoczynamy

Tanią Sprzedaż Gwiazdkową
• P O L E C A  M :

m a te r ia ły  w e łn ia n e  d am sk ie , m esk ie , jed w ab ie , 
[¡ran y , ch odn ik i, d yw any , k apy  n a  łó ż k a , 
sw e try , in le ty , p łó tn a  i t .  d. -  ZA BEZCEN.

Płaszcze d a m s k ie  jeszcze wielki wybór.
■——  C EN Y  B A R D Z O  N IS K IE  - A l f o n s  Herdach

KROTOSZYN, RYNEK 10.
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ŚWIATOWEJ SŁAWY RADIOAPARATY
E L E K T R I T
K O S M O S  
P .  Z . T .  „ E C H O "

o r a z
P  H  I L  I P  S  ' A  do nabycia na dogodnych warunkach w

S k ład zie  g a la n te r ii  i r a d io sp rz e tu  
A rtyk u łów  tap ic e rsk o  - d eko racy jnych
LUDWIKA MINTY

K RO TOSZYN, R y n e k  6.

B a te r ie  i anodów ki czysto  polsk ich  f irm  „ C E H T R A “  i „ O G H IU /O “ .

Umilił nimi
| Krotoszyn

Telefon 125 R ynek  31

i  Tow y Kolonialne 
i  i m e s ;  i  
| Wina - Wódki - Likiery. |

hurt — — detal |

Za d ii a t  n naurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni H u n k  — Czcionkami Drukarni K. K. O.


